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Poznań, 26 lipca. Zajgcie Rendsborga przez 

wojska pruskie zaniepokoiło opinią w mniejszych pań­
stwach niemieckich, ale jak się zdaje niepociągnie za 3obą 
ważniejszych następstw. Dwór wiedeński występuje w tćj 
sprawie jako pośrednik i nie ulega wątpliwości, że dwory 
saski i hanowerski zaiowolnią się zadośćuczynieniem lub obja­
śnieniem, jikie rząd pruski dać imzechce. O układach pokojo­
wych w Wiedniu słychać, że formalnie dziś dopiero rozpo­
cząć miały.

Wv Londynie 22 bm. w izbie lordów lord Stratford 
de Redcliffe podniósł na nowo kwestyą antentyczności depesz 
morningpostowych i odnowienia ś. przymierza, które zagraża­
łoby wolności i niepodległości wszystkich państw mniejszych. 
Korespondencya ogłoszona świeżo wMorning Poście wzbu­
dza zdaniem jego obawy, a mimo dotychczasowych zaprzeczeń 
jednego lub dwóch mocarstw, niektóre depesze nie doczekały 
się jeszcze formalnego zaprzeczenia. W obec przymierza państw 
militarnych, które grozi niebezpieczeństwami rozlicznemi, An­
glia powinna się porozumieć z Francyą i to nietylko przez tra­
ktaty handlowe, gdyż dobro kraju wymaga uczuć szlachetniej­
szych od wszelkicti względów materyalnych. Mówca uprasza 
więc, aby rząd objaśnił w tej kwestyi izbę, jeźli to może 
uczynić bez szkody. W odpowiedzi na to wezwanie lord Rus­
sell kwestyą podniesioną na trzy punkta podzielił: 1) kwestyą 
autentyczności depesz ogłoszonych, 2) prawdopodobieństwa 
odnowienia ś. przymierza, .3) kwestyą, czyby, gdyby fakt był 
prawdziwy, obawiać go się należało. Co do pierwszego szla­
chetny lord nie może powiedzieć, iżby miał najmniejsze zaufa­
nie do autentyczności onych dokumentów. Co się tyczy de­
pesz ks. Gorczakowa, między jedną z depesz ogłoszonych 
a rzeczywistą daleki tylko zachodzi stosunek. Ktoś przez 
stosunki dworskie lub handlowe mógł powziąć ideę o tóm, co 
się dzieje i sklecić depeszę dość podobną do prawdziwćj. Odru- 
gićj zaś depeszy ks. Gorczakowa mówią, że jest równie fał­
szywa i lord Russell w to wierzy zupełnie. Dokument zdający 
sprawę o rozmowie hr. App onyi z p. Layardem zgadza się lubo 
niezupełnie z rzeczywistością. Zresztą zapewnia szanowny 
lord, że dokumentu są w ogóle fałszywe, że p. Bismarck nie 
pisałby o różnicy swego a królewskiego sposobu widzenia rzę- 
czy, i że co do Polski mocarstwa nie potrzebowałyby pono- 
wnćj czynić deklaracyi, gdyż skoro raz zdecydowały się nie- 
wypełniać swych zobowiązań traktatowych, nic im nie prze­
szkadza niedopełniać ich nadal. Zdaniem lorda dokumentu 
morningpostowe pochodzą z sfer kupieckich. Hr. Russell nie 
wierzy w odnowienie ś. przymierza, ani go się boi; Anglia 
zgadza się z Francyą tak w sprawie duńskiój, jak księstw nad- 
dunajskich i ma rękojmie, że oba rządy zgadzać się tak samo 
będą w innych kwestyacb.

We Francyi reorganizacja zarządu Algiery i, który pod­
dano władzom wojskowym, bardzo nieprzyjemne zrobiła wra­
żenie. Cesarz Napoleon tylko koniecznością zmuszony podpi­
sał dekret, który jest świadectwem ubóstwa dla rządów fran­
cuskich w Algierze, ale cesarzowi samemu wszystko odrobić 
trudno, a ludzi zdolnych nie na każde znaleść może stanowi­
sko. Z Vichy donoszą, że cesarz Napoleon i król Leopold, 
który zresztą rozpoczął już kąpiele, w jak najściślejszćj zostsją 
z sobą komunikącyi; wjdzieć ich można bardzo często przecha­
dzających się wspólnie na promenadzie.

Z Grecyi donoszą o nowych zatargach izby z minister­
stwem. Izba zganiła ministra wojny, że poczynił wydatki nie 
zawarte w budżecie. Spodziewają się przesilenia ministeryal- 
nego. Król Jerzy ma być w krótce uznanym przez rząd au­
striacki, który do tego kroku czuje się spowodowanym przez 
liczne ipteresa swych poddanych na Wschodzie,

Z Ąmeryki wiadomości sięgające 16 bm. mówią, ii konfe­
deraci, którzy się byli posunęli ku Waszyngtonowi, znowu cof­
nęli się z niezmiernemi łupami za rzekę Potomak. Jeszcze 
nie ustały wieści o poś ednictwie Francyi i Anglii w kwestyi 
amerykański j, lubo jak najmocniój wątpić należy, aby do ta­
kiego pośrednictwa przyszło.

NP*n raczył pozwolić następującym osobom nosić udzielone im ro­
syjskie ordery: Inspektorowi budowy kolei żelaznej Lento wi w Byd­
goszczy order ś. Anny klasy trzeciej; inspektorowi wyższemu Grillo 
W Bydgoszczy, inspektorowi wyższemu Arminowi Kiewitzowi wPocz- 
damie i inspektorowi telegrafów kolei żelaznej Schróterowi w Byd- 
goszczy, order ś. Stanisława klasy trzeciej.

Berlin, 25 lipca. Król pruski w sobotę wieczorem przy­
był do Gasteinu, gdzie pomiędzy innemi bawi minister wojny 
Roon i^były minister Auerswald. Pogłoska o mającóm nastą­
pić spotkaniu się jego w Baden z cesarzem Napoleonem, dotąd 
nie ma podstawy.

•f Berlin, 25 lipca. Dwunaste posiedzenie w procesie 
polskim.

O godzinie 9 '/4 zagaja prezes sądu posiedzenie oświadcze­
niem, że wszyscy oskarżeni uwięzieni w liczbie 128 dziś się 
stawili na salę posiedzeń niewyłączając pp. Królikowskiego 
i Chłapowskiego, którym choroba niedózwolila brać udziału 
W paru posiedzeniach, że zaś w kwestyi czasowćj nieobecności j 
kilku oskarżonych aa posiedzeniach, uchwała sądu po przeczy- ' 
taniu reszty aktu oskarżenia zapadnie i ogłoszoną będzie. Po ' 
przeczytaniu do końca aktu oskarżenia w tłómaczeniu poi- j 
skićna, co przeszło godzinę czasu zajęło, prezes wspomina, że . 
"aasu swego przy rozpoczęciu czytania aktu oskarżenia w tłó- ■

maczeniu polskićm oska-żouy Chotomski wystąpił z zarzutem 
iż w oryginale nie ma wzmianki o papierach zabranych przez 
policyą francuską, podczas gdy ustęp ten znajduje się w tłu­
maczeniu oskarżenia, a ponieważ oskarżony Chotomski nie po­
nowił przy właściwym ustępie swego wniosku co do niezgodno­
ści tłómaczenia z oryginałem w tćj mierze, wzywa go więc te­
raz do postawienia odpo * iedniego wn:03ku.

Oskarżony Chotomski występuje na środek sali i oświad­
cza, że rzecz tę zostawia w zawieszeniu.

Prezes. Wśród dotychczasowych posiedzeń kilku z pp. 
oskarżonych nie było obecnych czasowo, a mianowicie pp. dr. 
Niklewski, Chłapowski, Stanisław Wierzbiński, Grabowski, 
Martwell i Chotomski; wzywam ich, aby wystąpili na śro­
dek sali.

Wezwani występują.
Prezes. Czy Panowie władacie językiem niemieckim 

i polskim?
Oskarżeni ci odpowiadają, że oba języki nie są im obce.
Prezes. Panio Królikowski, umiesz Pan po nie­

miecku?
Oskarżony Królikowski. Akt oskarżenia przeczytano 

mi po polsku. Nie mówię po niemiecku, ale język ten ro­
zumiem.

Prokurator Adlung. Co do Królikowskiego wnoszę 
o wykluczenie go z tych rozpraw procesowych. Okoliczność ta, 
że oskarżenie zostało mu przeczytane dawniój, nie wystarcza; 
formalności prawne ordynacyi kryminalnej przepisują, aby 
oskarżenie przeczytanym było oskarżonemu na posiedzeniu są- 
dowćni. Wreszcie oskarżony tak jest osłabiony chorobą nie­
tylko fizycznie ale i umysłowo, iż z tego względu wypada sprawę 
tę odroczyć do późniejszego czasu.

Obrońca Lent. Oskarżony wprawdzie jest fizycznie cho­
robą osłabiony, jednakże zaprzeczam, aby siły jego umysłowe 
doznały przez to jakiego nadwerężenia, a wysoki trybunał są­
dowy żadną miarą o tóm zawyrokować nie może, zwłaszcza, że 
dotychczas nawet nie miał sposobności przekonania się o sta­
nie sił umysłowych oskarżonego. Prawo nie zawiera żadnego 
przepisu, czy oskarżenie po polsku lub po niemiecku oskarżo­
nemu zakomunikowanie być winno. Zresztą co do zachowy­
wania formalność-', toć wolno oskarżonemu zrzec się ich a tóm 
samóm nie dzieje się mu krzy wda żadna, jeżeli się tylko zgadza 
z jego wolą. Zrzeczenie się takie ważne wynika z ducha prawa. 
Wnoszę, aby wysoki trybunał sądowy zechciał nie wykluczać 
mego klienta od niniejszego postępowania procesowego. Oska­
rżony już rrk przesiaduje w więzieniu, jest ojcem pięciorga 
dzieci, od których matka odumarła, a odroczenie jego sprawy 
6 do 8 miesięcy odwlekłoby jćj rozstrzygnienie.

Prokurator Adlung. Różnica przy odroczeniu nie by­
łaby 6—8 miesięcy, ale tylko parę tygodni. Natychmiast po 
ukończeniu tego procesu nastąpiłoby jego osądzenie. Proce­
dura postępowania sądowego doznała uszczerbku w sprawie 
Królikowskiego. Wprawdzie ordynacja niewykiueza ustąpie­
nia czasowego z sali posiedzeń oskarżonego, jednakże dziać się 
to musi za pozwoleniem przewodniczącego a wtenczas postępo­
wanie zawiesić się winno aż do powrotu oskarżonego. Prze­
czytanie aktu oakarżonia należy do aktów uroczystych sądo­
wych i nie zastępuje go oświadczenie oskarżonego, że mu akt 
oskarżenia jest znajomy. Nie zachowanie tćj formalności daje 
powód do późniejszego unieważnienia wyroku ponieważ przepis 
ten należy do istoty procesu.

Lent. Powtórzenie odczytania aktu oskarżenia nie jest 
prawem wykluczone.

W tćj materyi przemawia jeszcze obrońca Holthoff, prezes 
i prokurator Adlung, poczśm sąd ustępuje do sali obrad, z któ- 
rćj powróciwszy prezes publikuje jego uchwałę tćj osnowy:

że zadość się przepisom prawa stało oświadczeniem 
Królikowskiego, że znany mu akt oskarżenia, który mu 
przeczytano, że dalój szczegółowo oskarżenie jego po nie­
miecku i po polsku ma się jeszcze odczytać. Zasady, 
czy w ogóle czasowo oskarżeni mogą być uwolnieni od 
bytności w posiedzeniach, sąd nie podciągnął pod swą 
uchwałę i zastrzega sobie w każdym danym razie orzec, 
o ile bez nadwerężenia przepisów prawnych, wydalenie 
się oskarżonego z sali posiedzeń jest usprawiedliwione 
lub nie.

Stosownie do publikowanćj uchwały przeczytano teraz 
oskarżenie szczegółowe przeciw Królikowskiemu po niemiecku 
5 po polsku, _ Po ukończonóm przeczytaniu powstaje prokura­
tor Adlung i zwraca uwagę sądu, że wezwany na znawcę 
p. prof. Cybulski jako Polak, który w roku 1848 należał 
w Berlinie do komitetu polskiego, jako taki wyprowadził wię­
źniów z Moabitu, a dalój legią polską z Berlina wyprowadził, 
nie może być wolny od sympatyi do sprawy polskiój, a ztąd 
nie może być bezstronny. Odnośnie do swego oświadczenia 
a zwłaszcza co dla podanych faktów doręcza prezyduiącemu 
świadectwo prezesa policyi poznańskiój. Obrońcy Holthoff 
i Lewald występują w tój materyi przeciw powątpiewacój wia- 
rogodności p. Cybulskiego, zwłaszcza p. Lewald, odwołując się 
na naoczne świadectwo swego kolegi Deyksa, wykazuje fałsz 
historycznego opowiadania prokuratora Adlunga, który, f by 
się przy swojóm twierdzeniu utrzymać i usunięcie p. Cybul­
skiego umożebnić, czyta w tłómaczeniu niemitekićm ustęp 
z Moraczawskiego broszury, traktującćj o wypadkach roku 
1848. Prezes dyskusją dalszą w tćj kwestyi oświadczeniem 
zakończa, że przy słuchaniu dra Cybulskiego będzie sposobność 
udowodnienia twierdzenia prokuratoryi i wykazanych fałszów.

, Następnie wedle akt jeden z radzców należący do składu 
sądu referował w sprawie formalności zachowanych przy edy-

¡; ktalnym pozwaniu nieobecnych oskarżonych, z których wy­
pływa zaoczne postępowanie przeciw osobom już dawniój wy­
mienionym. — Co do Sikorskiego zapytuje się prokuratorya 
p. Lenta czy już odebrał świadectwo od obżałowauego Sikor­
skiego. Lent odpowiada, że spodziewa się takowe w krótkim 

i czasie do akt złożyć. Tak więc sprawy Sikorskiego, Swinar- 
skiego, Łączyńskiego i Szółdrskiego z powodu świadectwami 
stwierdzonój choroby pozostały się w zawieszeniu do dalszego
»ozstrzygnienia.

Prezes „zawiadamia oskarżonych, że każdego z kolei na-
' zwisko przeczytane będzie w celu, aby się oświadczył, czy się 

przyznaje do winy zarzuconój mu w akcie oskarżenia, lub nie. 
Oczywisto, że żaden nie przyznał się do winy takićj. Z tych 
odpowiedzi, które dawane były w języku polskim i niemieckim 

i wedle upodobania oskarżonych, notuję tylko dwie charaktery­
styczne. Oskarżony Callier zapytany, czy się poczuwa do 
winy, odpowiedział: przeciw Prusom nie poczuwam się do

■ winy, przeciw Moskwie bardzo zawiniłem.
Puszkarz Hoffmann z Poznania odpowiedział, że ani mu

i przez myśl nie przeszło oderwanie Księstwa od Prus, raczójby 
i życzył Prus powiększenie.

Następnie prezes podaje do wiadomości, że świadkowie 
albo już są pozwani, albo tćż pozwani będą; co do odwodo­
wych zależeć będzie od uchwały sądowćj. Urzędnicy poli­
cyjni z Poznania są pozwani, kupiec Fourgwet z Paryża unie- 

i winnił swe niestawienie się. P. Sosnowskiego nie zastał pozew 
w Poznaniu, jednakże wedle ponowionego wniosku obrońcy p.
Janeckiego wezwanym został.

Pana Baerensprunga, Rosego i innych urzędników poli­
cyjnych poznańskich widziano tćż już w szopie posiedzeń. 
Pan prof. dr Cybulski przybył wczoraj do Berlina.

Wedle oświadczenia prezesa sprawy oskarżonych w tym 
poiządku po sobie następować będą jak są umieszczone w ak­
cie oskarżenia (a jak wykaz imienny w Dzienniku Poznań- 

I skim już podanym został), chyba, że względy praktyczności 
i nakażą wyjątkowe zboczenie od tego porządku. Rozprawy 
! rozpocząć się mają od oskarżenia przeciw Kosińskiemu, co po- 
j. służyć także ma jako wstęp do ogólnój części skargi, zawiera- 

jącój główne dowody obciążające. Przy traktowaniu ogólnój 
i tój części wolno będzie oskarżonym z odpowiedniemi wnio­

skami występować.
Oskarżony Kosiński występuje ze swym obrońcą p. Ja- 

\ neckim na środek sali na wezwanie prezesa i odpowiada na te- 
' goż pytania, że imię mu Władysław, liczy lat 50, wyznania ka- 
' tolickiego, był w szkołach w Gdańsku, Królewcu i Gąbiniu; 
i w r. 1832 udał się na uniwersytet berliński; w r. 1834 wstąpił 
| do 3 pułku dragonów, r. 1835 mianowany podporucznikiem, 
j po 4 latach wziął dymisyą, aby zarządzać majątkiem Targową 

Górką, — dalój, że w r. 1847 wyrokiem skazany został pra- 
i womocnie za zbrodnią stanu I klasy na śmierć przez ścięcie 

toporem, konfiskatę majątku, utratę szlachectwa, że jednakże
amnestya go z tój kary zwolniła.

Prezes: Przyznajesz się pan do winy.
Kosiński: Zaprzeczam istoty czynu, że zamierzano 

oderwać W. Ks. Poznańskie lub jaką inną część od państwa
: pruskiego.

Prezes: Wiadomo panu, że istniał w Królestwie rząd 
narodowy, a w Poznaniu komitet narodowy.

Kosiński: Że istniał rząd narodowy wiadoma to rzecz, 
1 że zaś w Poznaniu miał istnieć komitet, tymczasem oświad­

czam z zastrzeżeniem, iż późniój będę miał sposobność szcze- 
j gółowego wytłómaczenia się, że o tóm nie słyszałem a człon­

kiem nie byłem.
Prokuratorya wręcza sądowi skrypt z wnioskiem, aby 

rozmaite w tymże wniosku wyszczególnione pisma, dowody i akta 
j w porządku w jakim są spisane były przedewszystkićm od­

czytane.
Z tego powodu powstaje bardzo żwawa, wymowna i żywa, 

nader zajmująca a przez obrońców umiejętnie i z wielkim za­
pałem prowadzona dyskusya, którą niebawem prześlę. Pomię­
dzy publicznością, dziś liczniój zebraną tak żywe wywołała 

i ona zajęcie, że się z natężoną uwagą mówcom wymownym, 
jakich się dawno pewnie nie zdarzyło słuchać, przysłuchiwała. 
Nie myślę bynajmniój uwłaczać innym mówcom, jeźli wspomnę 
tylko dziś, że wymowa pp.Ellvena, Brachvogla i Lewalda wiel­
kie i silne wrażenie wywarła. Cała dyskusya obracała się 
około tego, czy należy wedle wniosku prokuratoryi przeczy­
tać ten ogrom pism rozmaitych, któryby czasu ze"dwa tygo­
dnie albo więcój zajął. Czytelnicy sami osądzą, jakióm inte- 
resownóm było dzisiejsze posiedzenie Skoro będą mieli sobie 
udzielone te mowy, chociaż wrażenia żywego słowa doznać nie 
będą mogli. W końcu posiedzenia zamkniętego o % na 3 pu­
blikuje prezes uchwałę, że wniosek piśmienny prokuratoryi 
udzielony będzie w odpisie obrońcom, zaś uchwała sądowa co
do wniosku samego jutro publikowaną będzie.

Posiedzenie przyszłe jutro we wtorek o godzinie 9.

L. C. Berlin, 25 lipca. Dwunaste posiedzenie sądu stanu, 
Przedwodniczący Biićhtemann otwiera posiedzenie o godzi­
nie 9 i poleca nasamprzód odczytać specyalne skargi przeciw 
4 ostatnim z rzędu obżałowanym. Na trybunie słuchaczów 
bardzo liczna zgromadza się publiczność. Wszyscy obrońcy 
z prof. Gneistem na czele zasiadają na swych miejscach.

Po ukończeniu odczytu aktu oskarżenia oświadcza prze-
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wodniczący: akt oskarżenia zo3tał teraz przeczytanym tak , 
w niemieckim jak i polskim języku, pozostają przecież jeszcze j 
dwie sprawy do wyjaśnienia i do powzięcia nad nimi uchwały. 
Na posiedzeniu z dnia 14 bm. zganił obżałuwany Chotomski, 
iż akt oskarżenia w języku polskim nie zgadza się w tekście ; 
z aktem oskarżenia pisanym po niemiecku. Wówczas zawe- i 
zwano obżałowauego, aby w ciągu czytania ustępu odnośnego i 
wskazał zganioną niedokładność, czego przecież dotąd nie ' 
uczynił. Wzywa zatćm obżałowauego, aby obecnie rzecz tę 
wyjaśnił. Obżałowany Chotomski oświadcza, że chwi- ' 
Iowo wstrzymuje s:ę od wszelkiego dalszego wyjaśnienia I 
w tćj sprawie.

Przewodniczący: Niektórzy obżałowaui nie byli ' 
obecnemi przez dłuższy lub krótszy przeciąg czasu podczas 
czytania aktu oskarżenia, i zachodzi teraz pytanie, czy mają 1 
być od dalszego postępowania sądowego wyłączeni, czy nie. i 
Naprzód wzywa ich zatem, aby oświadczyli, czy posiadają do- i 
kładuie jęz/k niemiecki i czy ukt oskarżenia zupełnie zro- ! 
zumieli.

(Obżałowani odpowiadają na zupylania twierdząco; obża­
łowany Królikowski, który jest bardzo cierpiącym, oświa­
dcza, że wprawdzie rozumie język niemiecki, że przecież nie 
może się nim płynnie wyrażać.)

Naczeluy prokurator Adlung wnosi, aby postępowanie 
przeciw obżałowanemu Królikowskiemu zawieszono, ponieważ 
nie był obecnym czytaniu aktu oskarżenia w obydwóch języ­
kach. Nie mr żna uważać względu, że akt oskarżenia raz już 
cekin publikacji przeczytanym był obżałowanemu, za dosta­
teczny, gdyż odczytanie to miało jedynie na celu zapoznać go 
ze zbrodnią, o którą go oskarżają. Odczytanie musi przecież 
nastąpić powtórnie na posiedzeniu publicznćm. Formalność 
ta jest tak ważna, iż niedopełnienie jej p ciąga za sobą wedle 
art. 74 prawa z 3 maja unieważnienie postępowania, które roz­
począć ię musi odczytaniem skargi. Zresztą łatwo zauważać, 
że obżałowany zbyt jest fizyczuie i moralnie osłabionym, aby 
mógł brać udział w rozprawach, dłuższa zaś jego obecność 
w sali posiedzeń obrażałaby wszelkie uczucie ludzkie.

Obrońca obżałowauego rzecznik Lent zbija wniosek na­
czelnego prokuratora. Obżałowany Królikowski rzeczy­
wiście jest osłabionym bardzo na ciele, czy jednakże i na umy­
śle jest osłabionym, dzisiaj nie można jeszcze wydawać żadne­
go sądu. Czy obżałowany będzie zdolnym uczestniczyć w ca­
łym toku rozpraw, okaże się później. Obecnie uprasza, aby 
specyałua skarga przeciw Królikowskiemu, jak to sąd poprze­
dnio uchwalił, została odczytaną. Pytanie, o ile nieobecność 
jednego z obżałowanych w części rozpraw sądowych wpływać 
może na jego wyłączenie zupełne od całego postępowania, jest 
nie małćj wagi, gdyż w ciągu rozpraw łatwo zdarzyć się może, 
że ten lub ów obżałowany na krótki czas zniewolonym będzie 
dla chwilowćj słabości wstrzymać się od wzięcia udziału w po­
siedzeniach publicznych. Prawo nie rozstrzyga podobnego 
przypadku, sąd zatćm zmuszonym będzie w tym względzie 
prawo interpretować. Nawet orzeczenia najwyższego trybu­
nału w podobnych razach wydane, nie stosują się ściśle do da­
nego przypadku, gdyż po większćj części miały one na uwadze, 
że nieobecność obżałowauego przeciw jego woli nastąpiła. 
Natomiast wolno jest obżałowanemu zrzec się uuieważnenia 
postępowania, spowodowanego przez ograniczenie jego obrony. 
Zadaniem postępowania publicznego jest wynaleść słuszność 
i wypośrodkować prawdę. Dla tego winien obżałowany być 
obecnym, raz aby być wysłuchanym powtóre aby módz prowa­
dzić swoją obronę. Skoro obżałowany mii prawo oświadczyć, 
iż odmawia wszelkiego zeznania, to także można go, jeśli tego 
wympga stan jego zdrowia, zwolnić od uczęstuiczenia w rozpra­
wach. Obżałowanemu zatćm wolno jest zrzec się brania 
udziału w rozprawach, dotyczących jedynie jego obrony. Upra­
sza zatćm, aby sąd uwolnił jeszcze na dłuższy czas odżałowa­
nego przez wzgląd na stan jego zdrowia, głównie zaś ze wzglę­
dów słuszności, gdyż obżałowany wielokrotnie już dotknięty 
nieszczęściem, przez wyłączenie od postępowania sądowego, 
skazanym by był na miesiące więzienia śledczego.

Naczelny prokurator Adlung: Odpowiada na uwagi 
obrońcy, iż rozprawy przeciw reszcie uwięzionych cbżało- 
wanych rozpoczną się natychmiast lub w krótkim czasie po 
ukończeniu teraźniejszego postępowania, że zatćm uie może 
być mowy o przedłużeniu uwięzienia śledczego na miesiące. 
Co się tyczy rzeczy samćj, postępowanie przeciw obżałowane­
mu Królikowskiemu już jest prawnie pogwałconćm, ponieważ 
wcale nie był obecnym przy przeczytaniu aktu oskarżenia. 
Gdyby wprawdzie którykolwiek z obżałowanych obecnie na i 
krótszy czas zachorował, musiałyby rozprawy przeciw niemu i 
w jego własnym interesie jeszcze raz być toczone. Przecież 
tego przypadku niema tutaj. Prawnie uie jest dozwolonćm, 
aby powtarzano czytanie aktu oskarżenia i nie można przypu­
ścić, aby sąd powodował się w tćj mierze interesem każdego 
z osobna z obżałowanych. Sąd uie może się zadowolnić 
oświadczeniem obżałowanego, iż zna akt oskarżenia, gdyż 
przeczytanie tegoż jest prawem przepisane, a pominięcie g > 
pociąga za sobą unieważnienie postępowania. Obżałowany uie 
może się zrzec tego, jeśli mimowolnie powstrzymanym jest od 
uczestniczenia w rozprawach. Inaczćj się rzecz ma, gdy ob­
żałowany mimo zapozwu uie stawia się, gdyż wtenczas nastę­
puje przeciw niemu postępowanie zaoczne.

Rzecznik L en t: Wnosi o powtórne przeczytanie aktu 
oskarżenia, ponieważ ono nie jest prawem zabronione.

Rzecznik Holtholf: Jakkolwiek dyskusya dotyczy spe- 
cyalnego przypadku, przecież sprowadzoną została do zasady 
ogólnćj; uprasza zatćm, aby sąd, jeźli zamierza zasadniczo 
w tćj mierze rozstrzygnąć, wysłuchał także i resztę obrońców.

Przewodniczący: Zauważa, iż sąd nie ma zamiaru 
w tćj kwestyi powziąć zasadniczćj uchwały, tćm bardzićj, że 
byłoby to uiemożebnćm, gdyż przypadki są bardzo rozmaite. 
Obżałowany może wprawdzie zrzec się niektórych praw, in­
nych przecież zrzec mu się nie wolno. Dla tego Bąd zastrzega 
sobie uchwałę w każdym przypadku z osobna.

Rzecznik Hol thoff: Przystaje na to, jakkolwiek zda­
niem jego, obżałowanemu woluo zrzec się każdego prawa. >

Naczelny prokurator Adlung: Także przemawia za roz­
strzygnięciem zaBadniczem kwestyi; możnaby przytćm pytanie 
rozdzielić, mianowicie, czy nieobecność obżałowanych nastą­
piła z ich winy lub uie. W ostatnim ra-ia należy postępowa­
nie sądowe odroczyć.

Przewodniczący: Sąd poweźmie w tćj mierze 
uchwałę.

Naczelny prokurator Adlung: Sąd uchwalił, aby za­
wezwać z Wrocławia profesora Cybulskiego, jako znawcę 
języka. Nie może w prawdzie protestować przeciw rzeczonćj 
uchwale, lecz wolno mu w każdym razie poczynić uwagi co do 
osobistości zawezwanego znawcy języka Świadek jest Pola­
kiem, a jakkolwiek narodowości jego niczego zarzucić nie mo­
że, to przecież należy mu podnieść ten szczegół, że Cybulski 
odgrywał w powstaniu polskićm ważną rolę. W r. 1848 znaj­
dował się w Berlinie, a gdy tutaj w dniach marcowych utwo­
rzyła się tak nazwana legia polska, Cybulski stauął na jćj 
czele. Dnia 19 marca po wydaniu amnestyi dla przestępców 
politycznych, legia ta pod przewodnictem Cybulskiego, udała 
się do więzienia w Moabicie, poprowadziła ztąd w tryumfal­
nym pochodzie uwolnionych Polaków przed zamek królewski. 
Późnićj przeszła rzeczona legia pod dowództwo Mierosławskiego. 
Cybulski w prawdzie nie poszedł z nią, i pozostał w Berlinie, 
lecz przyjmował przybywających dotąd emigrantów i wysyłał 
ich dalćj. Nie robi mu z tego zarzutów, lecz bezwątpienia 
usprawiedliwia to jego (prokuratora) przypuszczenie, że Cy­
bulski gorącą miał dla Polaków sympatyą. Można zatćm 
wnosić z tąd, iż nie posiada potrzebnćj bezstronności. Otrzy­
mał Cybulski v/ prawdzie posadę jako profesor przy uniwer­
sytecie i wostatnich czasach nie rozwinął czynności politycznćj, 
ponieważ zatrudnienia urzędowe nie w prowadzają go w kon­
flikt z sympatiami jego. Inaczćj rzecz się ma tutaj, gdzie Cy­
bulski orzekać ma swe zdanie. W tym stosunku trudno nie 
przypuścić, aby jego Bympatye nie miały wpływać zawsze na 
jego orzeczenie.

Sąd udaje się na ustęp celem narady i wydaje następującą 
uchwalę: Wedle prawa odczytanie aktu oskarżenia powinno 
wprawdzie być uważanćm za konieczny warunek całego po­
stępowania, zatćm należałoby odstąpić od dalszego uwolnienia 
obżałowauego Królikowskiego; przecież sąd tego jest zda­
nia, że ponieważ obżałowany dzisiaj oświadczył, iż akt oskar­
żenia całkowicie słyszał, stało się tćm samćm prawu zadość, 
co tćż w protokóle,zaświadczono. Sąd więc postanawia, aby 
specyalna skarga przeciw obżałowanemu Królikowskiemu 
dzisiaj raz jeszcze była odczytaną w obydwóch językach. 
W ciągu dalszego postępowania reszta obżałowanych będzie 
przypuszczoną. Sąd odmawia zasadniczego rozstrzygnięcia 
kwestyi poruszonćj przez obronę, mianowicie pod jakiemi wa­
runkami obżałowany zwolnionym być może od udziału w roz­
prawach i zastrzega sobie w każdym przypadku z osobna roz­
strzygnięcie.

Po odczytaniu aktu oskarżenia następuje półgodzinna 
pauza. Następnie po powtórnćm; otwarciu posiedzenia za- 
bieragłos rzecznik Holthoff: powiada on, że dzisiaj otrzy­
mał rozporządzenie sądu, wedle którego świadkowie odwodowi 
których zaproponował, mają być przesłuchanemi. Nie widzi 
on przyczyny, dla czego rzeczonych świadków nie zapozwano. 
Obronie, prokuratoryi i obżałowanym służy przecież prawo 
być obecnymi wysłuchaniu świadków, co obecnie jest niemoże- 
bnćrn, ponieważ świadków nie zapozwano. Dekret zatem 
wzmiankowany nie jest wykonalnym i uprasza, aby świadków 
proponowanych przezeń zapozwano.

Naczelny prokurator Adlung odpowiada, iż tak obronie 
jako tćż prokuratoryi służy prawo zastępstwa przez substytuta 
w wysłuchaniu świadków.

Przewodniczący: Kollegium sądowe przy wydaniu 
rozporządzenia wyszło z założenia, aby tymczasowo kazać wy­
słuchać świadków wskazanych, następnie zaś wedle ważności 
ich zeznań ewentualnie nakazać ich zapozwanie. Kollegium 
także powodowało się założeniem, iż obżałowany ma prawo 
kazać się zastąpić przy przesłuchań.u przez substytuta. 
W przypadku tym nie ma zatćm ¡bynajmnićj ograniczenia 
obrony.

Rzecznik Holhoff sprzeciwia się założeniu, aby obrona 
mogła być zmuszoną do postarania się o substytuta. Obrona 
ma prawo wymagać, aby była obecną przy wysłuchaniu świad­
ków i dla tego uprasza sąd, aby swe postanowienie zmodyfiko­
wał o tyle, że jeśli obrońca uie otrzyma wiadomości o ter­
minie wyznaczonym dla przesłuchania świadków, ztąd żadna 
szkoda nie urosła dla jego klientów.

Rzecznik Lercald nie wie, skąd pan naczelny prokura­
tor powziął swą ’nformacyą. Mówca przeżył także ówczesne 
chwile, ponieważ już w dawniejszym procesie Polaków wystę­
pował jako obrońca. Czuje się więc spowodowanym uczynić 
faktyczne sprostowanie, że 19 marca nie było jeszcze legionu 
polskiego. Uwolnieniu Polaków dcli Ni>: mcy początek. Skoro 
Polacy byli już na wolności, nadszedł naczelny prokurator 
Wentzel z edyktem amnestyjnym i wezwał Polaków, aby 
z uszanowania dla prawa powrócili do cel więziennych, gdyż 
ma im zakomunikować przyjemną wiadomość. Tak się stało, 
a p. Wentzel przeczytał następnie edykt królewski. Po amne­
styi dopiero utworzył się legion polski.

Naczelnyprokurator wręczył salowi odnośne oświad­
czenie prezydyum policyjnego.

Rzecznik Holthoff: Fakta są historycznie fałszywe 
a rozwijać tego nie ma tu czasu. Sąd uchwalił zawezwać p- 
Cybulskiego, naczeluy prokurator więc powinien był pierwćj 
udzielić swych wspomnień, które zresztą są małoważne. Jego 
sympatye dla sprawy nie są powodem, aby zaniechać wysłu­
chania go. Mówiono tu o konjekturaluyeh interpretacyacb. 
Otóż będzie tu słuchanym człowiek, który jest właściwie ojcem 
tych interpretacyi, przyjaciela zaś obżałowanych wysłuchaćby 
nie miano. Tegoby usprawiedliwić nie można. Nadto na do­
wód sympatyi profesora Cybulskiego odwoływał się naczelny 
prokurator na dziełko polskie p. t. „Wypadki poznańskie z r. 
1848 przez Andrzeja Moraczewskiego.“

Przewodniczący: Najlepićj będzie przerwać tu tę 
dyskusyą i przekabać ją dokąd należy.

Następnie zbodauo formalności zapozwów edyktalnych co 
do obżałowanych, którzy się uiestawili, a o których zdał sprawę 
radzca kamergerychtu Leonhardt i uchwalono postępowa­
nie zioczuo przeciw dziesięciu obżałowanym. Poczćm pytano 
się obżałowanych, czy uznają się winnymi lub niewinnymi 
zbrodni, o którą sąuskarżeui. Wszyscy odpowiedzieli, że czują 
się „uie winnymi.“ Obżałowany ks. Radzi w i łł odpowie­
dział: „Jestem niewinny, chociaż mue od roku trzymają 
w więzieniu i zdrowie moje całkowicie straciłem.“ Obżało­
wany Lubieński odpowiedział: „Przeciw Ro3yi zupełnie 
winny, przeciw Prusom zupełnie niewinny.“ Obżałowany 
Hoffmann odpowiedział: „Jestem Niemcem i pragnę raczćj 
Prusy powiększyć, niż część ich oderwać.“

Przewodniczący: Świadków,którzy specyalnie zano­
towani są przy obżałowanych, albo już zawezwano, albo sięich 
wkrótce zawezwie; tak samo mają się rzeczy z świadkami od­
wodowymi. Co do sześciu obżałowanych, których nie można 
było zawezwać, dalsze postępowanie zastrzeżono. Co się ty­
czy samego postępowania dodam, że posłuchanie obżałowanych 
odbędzie się wedle kolei w skardze oznaczonćj. Wstęp, ogólna 
część oskarżenia zawiera główniejsze momenty obciążające 
obżałowanych, jakotćż najgłówniejsze środki dowodowe. Prze­
wodniczący uważa za stósowne, aby przedsięwzięto tak wcześ­
nie, jak tylko można, uzasadnienie części ogólnćj i mniema, że 
to najstósownićj odbyćby można, przy posłuchaniu pierw­
szego obżałowanego Kosińskiego. Przez co bynajmnićj po­
zostałym obżałowanym nie odejmuje się prawa do sta­
wiania wniosków za pośrednictwem swych obrońców. Ponie­
waż przeciwko tćj propozycyi nikt uie wystąpił, zawezwano ob­
żałowanego Kosińskiego, aby wystąpił i zdał sp awę. Na 
zapytanie przewodniczącego, oświadczył tenże, że ma lat 50,

! wyznaje religią katolicką, kształcił się w instytutach nauko- 
; wych Gdańska, Królewca i Gąbina, w roku 1832 zapisał się 
! do uniwersytetu berlińskiego, a w roku 1834 wstąpił do trze­

ciego pułku dragonów, zkąd po pięciu latach wziął dymisyą.
' W roku 1846 pociągnięto go już do śledztwa, i skazano jako 
I sprawcę zdrady kraju (Urheber der Landesverratherei) na
■ utratę szlachectwa, konfiskatę majątku i na śmierć przez ścię­

cie toporem.- Obżałowany oświadczył, iż skarga jest zupełnie 
nieuzasadnioną, i przeczył, aby przedsięwzięto zdradę stanu 
przeciw Prusom. Co do egzystencji rządu narodowego w War­
szawie i komitetu w Poznaniu złożyć dice obżałowany swe

: oświadczenia przy swem specyalnćm posłuchaniu.
Przewodu iezący oświadczył, że teraz jest chwila stó-

sowna na odczytanie szczegółowych dokumentów.
Naczelnyprokurator przedłożył sporządzony przez

siebie chronologiczny przegląd tych dokumentów, o których 
odczytanie wniesie prokuratorya. Nad wnioskiem tym wszczęła 
się długa i zasadniczo ważna dyskusya, o którćj zdamy sprawę 
w następnym liście. Dodać tylko należy, że przewodni- 

i czący przyobiecał obrońcom na jutro odpis wniosku naczel­
nego prokuratora; publikacyą zaś uchwały sądu względem od­
czytania dokumentów odłożył do jutra. Koniec posiedzeń a 
o godzinie 2%. Następne posiedzenie jutro o godzinie 9.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 23 lipca. Nadeszła tu wiadomość z Wło­

cławka, że o kilka wiorst za miastem znaleziono wreszcie 
w Wiśle ciała majora Sahwartza i jego żony, które na rozkaz 
księcia Wittgensteina z wielką wspaniałością pochowano.

O powieszeniu śp. księdza Maxa Tarejwy dnia 19 bm. 
w Koninie donoszą, że kapłan ten z uajw:ększym spokojem 
i świętobliwćm namaszczeniem wstąpił na rusztowanie, błogo­
sławiąc w milczeniu tłumy ludu zebrane naokół szubienicy. 
Gdy ciało walecznego sługi bożego, ubrane w biały habit, za­
wisło nieżywe na stryczku, nie było piersi, z którćjby się uie 
wyrwało łkanie, nie było oczu, niezwilżonych łzami. W go­
dzinę późnićj barbarzyńska Moskwa porwała zwłoki kapłana 
z szubienicy i bez trumny, porzuciła je w dół na ten cel wy­
kopany. Tak zginął ksiądz Max Tarejwa, powiększając liczbę 
polskich kapłanów, straconych przez Moskwę za sprawę na­
rodową.

1 —Korespondent tutejszy do Bresl. Z tg zaręcza, iż na
rozkaz cara gubernia Augustowska zostanie napowrót przyłą-

■ czouą do zarządu Królestwa Polskiego.
AUSTRYA.

Wiedeń, 24 lipca. Gen. Corr.douosi,że układy pokojowe 
wiedeńskie w sposób formalny jutro dopiero się rozpoczną, ale 

i że już dziś odbędą się rozmowy pomiędzy pierwszymi pełnomo- 
I cnikami mocarstw wojujących. Rozmowy te będą miały, rzecz 

jasna, tylko'cechę ogólnćj wymiany myśli, ale może właśnie dla 
tego, mieć one będą szczególną ważność i wpływ na bieg wła­
ściwych układów.

— Pismo Roman ul wychodzące w Bukareszcie stłumiono 
’ na zawsze.

— Dzienniki czeskie od kilku tygodni uskarżają się gorzko 
na postępowanie pana Komersa, który jest c. k. starostą 
w Młodćj Bolesławi (Jungbunzlau), siedzibie patryotów mło­
dćj Czechii, antagonistów Palackiego, Riegera i innych. Pan 
Komers obwinił publicznie obywateli tego miasta o „tenden­
cje rewolucyjne“, a na skargi z tego powodu wniesione, uie 
nadeszła jeszcze odpowiedź. W przedmiocie tak ciekawym 
umieszcza Wanderer korespondencyą z Pragi 11 bm., która 
tak opiewa:

„Pan Komers, starosta w Młodćj Bolesławi, zasłużył się 
ojczyźnie. W Pradze istniał spisek, Czesi chcieli rokosz pod- 

i nieść, federacya z Polską była ostatecznym spisku tego celem; 
lecz pan Komers wykrył szczęśliwie całą rzecz i udaremnił
tćm rewolucyą czeską. Tak, istotnie tak było.

„Pan starosta należy do rzędu owych ludzi, co wszędzie 
widzą rewolucyę i wszędzie chcą ją koniecznie wykryć. Czy­
nił w tym celu wszystko, co leżało w jego słabych siłach, i we­
dług słów pisma świętego: „kto szuka ten znajdzie“ znalazł 
i pan Komers szukaną rewolucyą. Z większą gorliwością słu­
żbową, niż rozsądkiem różni ajenci donosili panu staroście
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o najrozmaitszych rzeczach, w których spostrzegał jeden sym­
ptom rewolucyjny po drugim, a niektóre „zeznania1- księcia 
Rudolfa Taxis (który sig liczy do najtęższych członków stron­
nictwa Młodćj Czechii), utwierdziły pana starostę w jego wi- 
zyach tak mocno, iż począł wierzyć w rzeczywiste istnienie re- 
wolucyi. Książę rozpowiadał; mu bowiem, jako w styczniu 
siadywał w zgromadzeniach „nowoczeskiego“ stronnictwa, na 
których obradowano nad programem i postawą tego stronni­
ctwa i wybrano następnie ściślejszy komitet z pięciu członków* 
Co do programu, poczynił książę także niektóre zeznania, które 
sobie pau Komers na swój sposób tłómaczył, a ściślejszego ko­
mitetu wybić sobie nie mógł z głowy. Już teraz był rzeczy 
swéj pewnym: komitet klubem spiskowców, a program 
gram programem rewolucyjnym. Pan starosta kazał sobie 
nazwiska członków komitetu wymienić i posłał natychmiast 
o térn raport do namiestnika, hrabiego Belcredi. Stało w tym 
raporcie, iż w Pradze istnieje spisek z dokładnym programem, 
iż hersztami są ci i ci, i książę Taxis „ze łzami w oczach“ 
poczynił zeznania.

„Dokładność, z jaką pan starosta napisał swój raport, mu- 
Biał imponować i odsuwać wszelką wątpliwość. Namiestnik 
przesłał relacyą bezzwłocznie sądowi krajowemu i telegrafo­
wał nawet do Wiednia. Prokurator Jarosch wyekspedyował 
wielką wiadomość telegrafem do ministra sprawiedliwości. 
Jeszcze tego samego dnia miał sąd krajowy posiedzenie, na 
którém prokurator Jarosch wniósł, aby piętnastu spiskowych 
uwięziono. Miała ta niespodzianka spotkać panów: dr. Ju­
liusza i Ed. Gregra, Skrejszowskiego, Sladkowskiego, Zeithnm- 
mera, dr. Finka, dr. Skardę, prof. Tonnera i innych. Sąd 
krajowy większością głosów odrzucił wniosek prokuratora aż 
do przesłuchania pp. Komersa i Taxi3a, których zawezwano 
do Pragi. Łatwo pojąć ciekawość, z jaką wyższe władze ocze­
kiwały przybycia tych panów. Pan Komers powtórzył i przed 
sądem swe doniesienia. Ks. Taxis mniéj wigcéj potwierdził jego 
zeznania, lecz potćm przedłożył program, na którym się one 
miały opierać, i przekonano się, iż zawierał on niewinny pio- 
jekt do czasopisma.

„Książę tćż dał dostateczne objaśnienie całćj sprawy. 
Gdy panowie Palacki i Rieger założyli swój Naród, znako­
mitsi zwolennicy młodszego strounictwa czeskiego, zgroma­
dzili się, aby się naradzić, czyby nie było potrzebném wystą­
pić z oaobuym programem przeciw dotychczasowym przywód­
com stronnictwa federali stycznego. Otóż taki program przed­
łożył zgromadzeniu książę Taxis (ten sam, który przedłożył 
sądowi), lecz zgromadzenie go odrzuciło jako niepraktyczny 
i usterkowy i mianowało komitet z pięciu członków (książę 
Taxis, Juliusz Greger, Skrejszowski, Sladkowski, Zeitham- 
rner), który miał wypracować program i przedłożyć do zatwier­
dzenia dalszemu komitetowi. Lecz późnićj odstąpiono od 
tego, uznawszy za stósowne pozostiwić tymczasem w zawie­
szeniu tworzenie liberalnego stronnictwa politycznego.

„Tak straszliwa historya spiskowa, skończyła się szczęśli­
wie w zeszłym tygodniu kolosalnym fiaskiem. Pan prokura­
tor Jarosch, który musiał w jakiś sposób wywnętrzyć się 
z swych uczuć, mógł z uznania godną otwartością wypowiedzieć 
tylko, jak, jak — mówimy, jak pełnym fantazji jest pan 
starosta.“

NIEMCY.
XYZ. Drezno, 22 lipca. Narzucamy się wam powtór­

nie dla tego tylko, że chcielibyśmy i innych ziomków zachęcić, 
aby do dzienników przesyłali swoje wrażenia, myśli i rysy do 
tego obrazu, jaki dziś nieszczęsna dola nasza przedstawia. 
Milczenie dla nas zgubne równie jak namiętność; nie trzeba 
się ani dać grobowćj spow ć rozpaczy, która usta zamyka, 
ani dopuścić gwałtownćj pasyi, aby nas opanowała i wladła 
nami; należy myśleć, krzątać się, pracować i wytrwać na tćj 
wysokości męczeństwa, na jakićj nas wola Boska i konieczność 
historyczna postawiły. Wiele by sprawa zyskała i ludzie 
mniéj pewni kierunku, w jakim iść mają, gdybyśmy nie ogląda­
jąc się na fałszywy zupełnie wstyd, dotknęli śmiało ran na­
szych i pomówili o tém, co czynić potrzeba w chwili dzisiejszéj. 
Niechby się to roztrząsało, a prawda musiałaby zwyciężyć. 
Dziś w téj ciszy i ciemnościach stąpa większa część na oślep. 
Wdzięczni jesteśmy wielce korespondentowi londyńskiemu, 
którego pismo pomieściliście w jeduym z ostatnich numerów, 
za to, że kwestyą emigracyi podniósł śmiało i z godną nas 
otwartością. Podzielamy jego zdanie, kto tylko może, ten po­
wracać powinien, a wszyscy pracować musimy. Są tacy, dla 
których powrót grozi Syberyą i szubienicą, a tych pewnie na 
próżne męczeństwo nikt by nie śmiał narażać, ale znaczniejsza 
część może wrócić i powinna. Kraj jest z ludzi odarty... emi- 
gracya wygląda niekiedy na ucieczkę. Nie potrzeba się łudzić, ale 
rozpatrzeć w dzisiejszém położeniu. W téj chwili z pewnością 
ani wielkiéj wojny europejskiéj, ani wielkiego kataklizmu ja­
kiegoś, na który rachują budujący wszystko na fantazyach, 
spodziewać się nie podobna. Europa zestarzała, zdrętwiała 
i zobojętniała nawet na te uczucia, które dawniéj wysoko nio­
sła na chorągwiach wieku... woła pokoju, handlu, pieniędzy... 
a dla miłości prawdy, swobody, praw ludzkich nikt palcem nie 
ruszy. Potworzyły się teorye ad hoc, na wytłómaczenie, że 
tak być powinno, że to jest nawet ładnie bardzo, pożytecznie 
i szlachetnie. Myśmy zakłócili im ciszę, nie jesteśmy w har­
monii z tym światem spekulantów, nudzimy tylko i niecier­
pliwimy. We Francyi są zmuszeni chcąc być logiczni trochę 
aas wspomagać i myśleć o nas, płacą tu dług przeszłości, ale 
ruszając ramionami, skąpo i niechętnie. Uprzykrzonym wido­
kiem są blade twarze wygnańców, nie mówiąc o entuzyazmie 
nawet, jeźli nie wstręt w nich, to niecierpliwość wywołujemy; 
radziby coś zrobić, aby się nas raz na zawsze pozbyć. Płynie 
to uie z serca, nie z zasady, ale z resztki jakiegoś wstydu. Tak 
ludzie czasem wyposażają stare kochanki, aby mogli się od 
nich i ich miłości uwolnić. Sami Polacy, emigracya starsza 
najwięcój czyni dla emigracyi młodćj, ale przy największćtu 
krzątaniu zrobić mogą uie wiele — pieniędzy niema. Najser­
deczniejsi przyjaciele tego jednego uie dadzą, łez i słów ile 
chcesz. Gdy sobie przypomnimy, co taż sama Francya i Au-

glia robiły, kiedy istotnie chcialy i czuły: w wielkich przesile­
niach, po wielkich katastrofach, na bawełnianych wyrobników, 
na poszkodowanych przez pożary i zalewy wód, to co robią dla 
narodu całego przez Rosyą zgniecionego i umęczonego w biały 
wiek XIX, w obec świata patrzącego na to z założonemi ręka­
mi — jest prawie niczćm. Porównajcie sumy subskrypcji in­
nych z temi, jakie nasza nędza wywołuje 1

NaFraucyą więc i na Anglią, która się boi, aby tam jakich 
stu emigrantów nie przypłynęło! I rachować byłoby śmieszućm, 
gorzćj •— upokarz&jącćm.

Włochy bronią się od nas po cichu, z trochu, wstydu na 
twarzy, mają długi, mają wojsko i nadewszystko potrzebują się 
zrehabilitować w obec Europy monarchicznćj jako naród po­
rządny, spokojny i nie wdający się z takiemi włóczęgami jak 
my. Rachować na Włochy byłoby śmiesznością istotnie, tak 
nam delikatnie dają do zrozumienia, że zbytnią sympatyą nie 
życzyłyby się kompromitować.

O Niemcach niema mowy. Z Niemiec odpływa zbytek 
ludności, a chleb i grosz idą tu przed wszelkiemi uczuciami... 
DosyćJ byśmy tylko u nich pracy żądali, aby nas za to wypę­
dzono. Powiemy zaraz jakie jest położenie nasze w Saksonii.

Zacna, poczciwa ziemia szwajcarska jedna w śród całćj 
Europy śmie otwarcie stać za nami, odzywa się i czyni dla nas 
co może. Winniśmy to tćj swobodzie, jakićj używa, którćj 
wpływ ludzi uszlachetnia i zdolnemi czyni nawet do poświęce­
nia już nie z uczucia, ale z przekonania I Cześć Helwetom... 
Jeden to kątek, gdzieśmy przyjęci ubogim chleba kawałkiem 
z niekłamaną życzliwością i współczuciem 1 Tćm większa 
ofiara, że kraj nie jest bogaty, że sam swe dzieci rozsyła po 
świecie za pracą. Ale tu, jak wszędzie, ubodzy dają więcćj 
stosunkowo jak bogaci. Jednakże korzystać zbytecznie z tego 
usposobienia Szwajcaryi ani się godzi, ani przyzwoita. Tych 
co robią nad siły, oszczędzić każę i sumienie i delikatność.

Powtarzamy więc, kraj jakkolwiek znękany i wycieńczony 
powinien o swych dzieciach pamiętać. Te części jego, które 
rnnićj ucierpiały, które mogą więcćj, powinny I powinny rato­
wać. Galicya, szczególnićj Galicy a, do którćj zamkniętego 
serca i zasznurowanćj strachem kieszeni dobić się nie można!

Jakie jest położenie w Saksonii i Dreźnie, daliśmy wam 
może pewne wyobrażenie, ale niedokładne. Z kraju co tylko 
od prześladowania uchodź', tu napływa: Saksonia bowiem rie 
wydaje, ale wypędza i wywozi... Jesteśmy tu w rzeczywiście 
nieokreślonćj i najdziwaczniejszćj sytuacyi. JKMość i mini- 
8teryum radeby nam dać przytułek; ludność jest obojętna lub 
obrachowuje, że choć ubodzy musimy żyć i płacić; Austrya 
działa w interesie Rosyi i naciska, aby przynajmuićj burzliwsze 
żywioły ztąd usunąć. Z tych sprzecznych prądów protekcji 
słabćj i nacisku mocnego wynika, że w istocie jesteśmy tu na 
łasce losu, fantazyi polieyjnćj i nieznanych nam tajemniczych 
wpływów, których działań odgadnąć niepodobna; przewidzieć 
nie sposób. Każdy przybywający musi się meldować ale ko­
niecznie prawdziwćm nazwiskiem. Dostaje kartę pobytu. 
Ta wszakże nie jest dlań najmniejszą poręką, że będzie mie­
szkał spokojnie; najniespodziewanićj przychodzi wezwanie wy­
jechania we 24 do 48 godzin, lub n. p. czasem wprost biorą 
i wywożą za granicę.

Na ogromną masę przypływających tu wygnańców na­
szych środki własne kilku i kilkunastu rodzin zamożniejszych 
nie starczą, do krajowców ani myśleć się udawać. Jeżeli się 
trafi, że kto kilka talarów długu po sobie zostawi, taki z tego 
hałas, że trzeba składkę robić i płacić, bo z wielkiego strachu 
o uszczerbek na groszu i polieya i ludność gotowa zaraz wszyst­
kich wypędzać. Chociaż kraj jest niby konstytucyjnym, do 
prawa, do instytucyi jego swobodę poręczających ’odwołać się 
nie można. Konstytucja ta jest to cukierek, który dają dzie­
ciom z warunkiem, aby go sobie schowały na jutro; grzeczne 
dzieci zwykle go nie jedzą. Zresztą konstytucja tu jak w in­
nych krajach, służy tylko dla krajowców, jest to potrawa, któ­
rej gościom nie dają, na szarym końcu polewka. Dla Polaków 
zaś tutaj niema konstytucji; nous sommes hor.-; la loi.

Wielkiego tu hałasu jednakże narobiła sprawa dzieunika 
Ojczyzna wychodzącego w Lipsku, którego wydawców, dru­
karzy i domniemanych redaktorów nagle poddano srogićj 
i prawem żadnem nie usprawiedliwionćj rewizyi. Wrzawa 
wywołana tćm bezprawiem, dla tego tylko powstała, że pp. 
Wienbrack i Engelhardt są Niemcami. Gdyby szło tylko 
o nas, nie robionoby tak wielkich ceremonii. Dla nas tu niema 
prawa, z nami wolno wszystko, jesteśmy na łasce i niełasce. 
Niezręcznie wszakże wzięto s;ę z naszego powodu do ludzi, 
którym jeszcze jakieś prawa służą. Co z tego wyniknie, nie 
wiemy, ale niespoltój jest wielki, oburzenie mocne. Być bar­
dzo może, iż się to na nas skrupi. Polieya wypędzi zakłóca­
jących spokój i — koniec. W Lipsku i tak w ogóle Polakom 
prawie przebywać nie było wolno, pytano o iegitymacye po 
ulicach. Na wsiach także ukrywać się potrzeba; w Dreźnie 
jest tolerancja, ale z Drezna, jak z kosza w którym kury sie­
dzą, wybierają codzień po kilka i wysyłają do kuchni; nikt 
me przewidzi na kogo los paduie. Drezno jest gospodą, a nic 
stałego w Saksonii zrobić się nieda. Jeszcze więc raz potrzeba 
się odwołać do kraju, aby swe dzhci ratował, a więcćj jeszcze 
honor narodowy. Galicya na wołania i wezwania do obowiązku 
nie dała ani znaku życia; czyżby konstytucya austryacka bro­
niła chrześciańskiego spełnienia powinności??

frangya.
Paryż, 23 lipca. Pobyt we Francyi króla hiszpańskiego, 

którego wizyty w sierpniu się spodziewają, nie potrwa dłużćj 
jak pięć dni. Do Vichy udali się Emil Pereire, znany finansi­
sta i p. Slidell. Wyjazd ostatniego ma być w zwiąsku z zamie- 
rzonćm, jak fałszywie sądzą, pośrednictwem Francyi w spra­
wach Północnćj Ameryki. P. Rouher jest w Lucernie, hr. 
Walewski wyjeżdża jutro do Szwajcaryi. Marszałek Mac Ma­
hon ma 20 sierpnia wyjechać do Algieru, gdzie obejmie wiel- 
korządztwo.

— Ustawy dotyczące medycyny i farcaącyi mają wkrótce 
uledz modyfikacjom, które przysposobi osobna komisja.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań , 26 lipca. W tych dniach wyjechał ztąd za urlopem 

prezes policyi p. Bärensprung, a zastępuje go w urzędzie w czasie 
jegj nieobecności p. Madaj, landrat kościański. P. Bärensprung udał 
się podobno do Berlina.

— Jak słyszymy, onegdaj polieya zabierała po tutejszych loka­
lach publicznych jeden z numerów ostatnich Ojczyzny.

— W ostatnich dniach zestłego tygodnia rozpoczęły się na nowo 
aresztowania w Sremskióm, z rozkazu sędziego śledczego p. Krügera. 

I Pomiędzy uwięzionerai wymieniają nam p. Kazimierza Niegolewskiego
i p. Stanisława Chłapowskiego z Szołder.

— W dniu ló bm. odbyło się w katedrze tutejszćj nabożeństwo 
dziękczynne z procesyą i „Te Deum laudamus“ za zwycięstwo Pola­
ków pod Grunwaldem

— Jak słyszymy dziś z rana odbyto rewizyą w pomieszkaniu ry­
townika tutejszego p. Belowa, którego następnie uwięziono i odsta­
wiono na twierdzę Winiary. Okoliczność że sklep rymarza p. Jaku­
bowskiego przy ulicy Nowój był do południa zamknięty, dała powód 
do pogłoski jakoby także i jego aresztowano. Tymczasem miał on 
tylko termin sądowy w sprawie o zdradę stanu, gdzie nietylko jego 
samego przesłuchiwano, ale także mnóstwo świadków jakoto czeladź,

, a nawet dzieci, które jednak się okazały nie jego własne, lecz podo-
, bno po bracie.

— Morderstwo, popełnione dnia 9 b. m. w wagonie północnój 
kolii żelaznej na osobie p. Briggs (zobacz nr. 166 Dziennika) zaj­
muje obecnie wyłącznie prawie publiczność londyńską, tem bardiiój, 
że udało się policji wpaść na śiąd mordercy. Jest nim wedle wszel­
kich oznak Niemiec, rodem z Kolonii, nazwiskiem Frańciszek (alias

, Jan) Müller. v
Wedle, obszernych sprawozdań dzienników angielskich pokazuje 

się, że polieya londyńska głównie przy pomocy znalezionego w wago- 
i nie, w którym spełniła się straszna zbrodnia, kapelusza zabójcy, zdo­

łała otrzymać pierwsze poszlaki co do jego osoby. Otóż stanął przed 
: policyą doróżkarz Jonathan Matthews i zeznał, co następuje: „Kape­

lusz ten należy do Fraóciszka Mullera, będącego rodem z Kolonii 
i mającego wedle własnych słów lat 25. Znam go oddawna; pracował 
tu najprzód jako krawiec w składzie bielizny w City. Przed óśmiu 

i miesiącami zapoznał się z moją siostrą i odtąd często u mnie bywał. 
Razu jednego, było to w niedzielę, zapytał mnie, gdziem nabył mój 
nowy kapelusz, który mu się bardzo podobał. Powiedziałem mu, że 
w handlu Walkera na Crawfordstreet, a zarazem ofiarowałem się, że 
mu podobny kapelusz kupię, co też uczyniłem. Kilka tygodni późniój 
uważałem, że kipelusz kupiony przezemnie Müllerowi, miał wewnątrz 
skazę, którą właśnie przy‘tym kapeluszu (znalezionym w wagonie) po- 
znaję, to mogę stwierdzić przysięgą. W poniedziałek 11 b. m. przy­
szedł Müller do mój żony i rozmawiając wyjął « kieszeni pudełko, 
w którem się znajdował złoty łańcuszek do zegarka. Mówił on, że 
go kupił za 3% fszt., poczem go przyczepił do swego zegarka, pu­
dełko zaś darował do zabawy mojemu dziecku. (Pudełko to poznał 
natychmiast złotnik, u którego Müller zamienił łańcuszek porwany 
p. Briggs na inny i na pierścionek, któreto przedmioty w owóm pu­
dełku złotnik oddał kupującemu) Następnie pokazywał Müller mój 
żonie pierścionek. (Opis tegoż zgadza się zupełnie z podaniem zło­
tnika.) Żegnając się oświadczył Müller mej żonie, że zamierza wyje­
chać do Kanady i prosił ją, abym na niego poczekał nazajutrz rano, 
ponieważ przyjdzie mnie pożegnać. Czekałem przez trzy poranki na
niego, ale napróżno“

Dalsze poszukiwania naprowadziły policyą na szczegóły, które po­
zwalają na pewno w osobie Miillera upatrywać mordercę nieszczęśli­
wego p. Briggsa. Przybywszy do Londynu posiadał Müller nadzwy­
czaj piękny złoty zegarek z łańcuszkiem, nieodpowiedni reszcie jego 
ubioru i stosunkom majątkowym. Przed kilku miesiącami opowiadał 
znajomym z wielkim żaiem, że mu zegarek ten skradziono w oberży, 
mimo to przecież nie zawiadomił o tym wypadku policyi. Od dnia, 
w którym popełnione zostało morderstwo na p. Briggs, Müller pokazywał 
w kilku miejscach piękny zegarek złoty, mówiąc, że mu się wreszcie 
udało tyle zarobić, iż mógł nabyć nowy zegarek w miejsce skradzio­
nego. Spodziewają się, że polieya znajdzie u Mullera zegarek ten, 
niewątpliwie skradziony zamordowanemu p. Briggs; co do porwanego 
łańcuszka, ten, jak wiadomo zamienił na inny u złotnika Mr. Death; 
świeżo zaś nabyty łańcuszek zastawił w lombardzie, a kwit sprzedał 
mieszkającemu w tym samym domu krawcowi, Niemcowi, nazwiskiem 
Goodwin. Powołany przez policyą zeznał tenże Goodwin, iż Müller, 
powróciwszy w sobotę wieczorem dnia 9 b. m. do domu był niezwykle 
zmięszany i odzież miał w wielkim nieporządku. Jako przyczynę po­
dawał, że miał wypadek w City, gdzie przy natłoku wpadi między 
kilka wozów i wykręcił sobie nogę.

Polieya otrzymawszy od doróżkarza Matthewsa wymienione powy­
żej poszlaki, udała się do mieszkania Mullera, znajdującego się w po­
bliżu stacyi Bow, Müller przecież już był wypłynął do Ameryki. Przy 
rewizyi znaleziono w.kominku krwią obryzgane szmaty odzieży, którą 
jak się zdaje, złoczyńca usiłował w ten sposób zniszczyć. Najważniej- 
szem odkryciem była jednakże fotografia Miillera, w pośpiechu pozo­
stawiona przezeń w pokoju. Złotnik Death poznał w niej nabywcę 
łańcuszka i pierścionka, od których pudełko znajdowało się w ręku 
dziecka dorożkarza Matthewsa. Fotografią tę zdjąwszy w wielu egzem­
plarzach, rozesłano natychmiast do wszystkich portów angielskich 
i skonstatowano, ża Müller wsiadł w czwartek 14 b. m. na okręt ża­
glowy „Victorya“, płynący do Nowego Jorku. Bez zwłoki wysłano 
dwóch agentów policyjnych w towarzystwie złotnika p. Deatb, i do­
rożkarza Matthewsa w pogoń za zbiegłym mordercą. Sir Grey chciał 
nawet statek rządowy dać do dyspozycyi policyi, lecz agenci napotka­
wszy w porcie pocztowy parowiec z Liwerpoolu do Nowego Jorku 
właśnie odpływający, wsiedli nań i jeśli nie napotkają przeszkód nad­
zwyczajnych, schwytają „Yictoryą“ płynącą z wolna zapomocą żagli, 
albo na morzu, albo przybędą do Nowego Jorku 4 dni przed nią 
i zaaresztują zbrodniarza na jej pokładzie. Agenci londyńscy mają 
z sobą listy posła amerykańskiego w Londynie do władz amerykań­
skich, aby im udzieliły potrzebnej pomocy. Spodziewają się w Londy­
nie, że za 6 tygodni przywiozą tu Miillera. Oprócz policyi, która za 
schwytanie zbrodniarza naznaczyła 100 fszt., ofiarował dom bankowy, 
którego pierwszym był urzędnikiem zamordowany p. Briggs, 200 fszt, 
na ten sam cel.

Dnia 20 bm. rozeszła się już po Londynie wiadomość, że „Victo­
rya“ przybywszy do lądu w Queenstown, została przytrzymaną przez 
władze i Müller aresztowany. Pogłoska ta okazała się przecież fał­
szywą. Mimo to zdaje się niewątpliwem, że przy energii, jaką polieya 
angielska w takich przypadkach zwykła rozwijać, zbrodniarz nie uj­
dzie zasłużonej karze.

Bliższe szczegóły zżycia Mullera podaje Gaz. Kolońaka Uro­
dził się Frańciszek Müller w r. 1839 w Kolonii, gdzie wyszedłszy ze 
szkoły, pracował u pnszkarza. Na przedstawienia jednego z swych 
przyjaciół który wywędrowawszy do Anglii, ożenił się w Londynie 
z siostrą dorożkarza Matthewsa, udał się Müller także do Londynu 
a meznalazłszy dostatecznego zarobku w puszkarstwie rzucił sie do 
krawiectwa. Poznawszy się z Matthewsem zaręczył się z jego młod­
szą siostrą, przecież stosunek ten wnet się przerwał, ponieważ Müller 
tak był zazdrosny, iż groził swej narzeczonej, że ją zamorduje, ioźli 
z JaklmkOiWiek ®^cz.Vznit będzie rozmawiała. Mimo to nie przestał 
Muller uczęszczać w dom Matthewsa, gdzie w ostatnich czasach nie­
raz awykł był mawiać, iż się uda do Ameryki i wstąpi do wo;_ 
z oczu Ü 6r by* zaw8ze zaciętym, chciwym, i niedobrze patrzało mu

W Londynie utworzyło się towarzystwo, którego celem •iest 
zredukowanie ceny telegramów dla Anglii na 3 sgr. od kilkunastu 
wyrazów.

“ w francuskiej akademii umiejętności oświadczył p. Serres, że 
sok Walezy, krzaka rosnącego w Guyauie, pod wielu względami, mia­
nowicie jako izolacyjna osłona dla drutów telegraficznych, przewyższa 
guttaperczę. Krajowcy piją ten sok i używają go razem z kawą. Wy­
stawiony na działanie powietrza krzepnie, przerobiony jest gietszym 
od guttaperczy i nie ma nieprzyjemnego zapachu,



— Nie wszyscy zapewne z czytelników naszych wiedzą, o pocho­
dzeniu sześciu syllab soifediyowania Ut, re, mi, fa, aoi, la. Wprowa­
dził je do muzyki w jedenastym wieku znakomity reformator śpiewu 
Benedyktyn Guido z Arezzo, gorliwy w nauczaniu młodzieży pienia 
kościelnego; był on następnie opatem w Arezzo pod Avelinem 1026 
do 1036. Są to początkowe syllaby następnjącćj strofy, starożytnej 
katolickiej pieśni, błagającćj ś Jana Chrzciiiela, patrona śpiewaków, 
o uleczenie ich od chrypki. Ul queant Iaxis, Resonare iibris, J/ira 
gestorura /’omuli tuorum Solvo polluti Zabii reatum (meatum). Sancto 
Johannes. (Aby słudzy mogli cuda dzieł Twoich wolną odśpiewywać 
krtanią, usta skalane rozwiąż Święty Janie!). Ztąd powstało sześć 
dyatonicznych tonów c, d, e, f, g, a, nazwanych guidonską czyli are- 
tyóską solmizacyą, dopiero w kilka wieków później, dla wypełnienia 
przerwy do oktawy, dodano na ton h syllabę Si, to jest początkowe 
litery ostatniego wiersza powyższój strofy. Obecnie we Włoszech za­
miast syllaby Ut, używają syllabę Do, z przyczyny łagodniejszego 
brzmienia.
-----------------------------1IM| |------------- ---------------- ------------- ------- -------------------------------

Przybyli do Poznania dnia 26 lipca.
BAZAR . Wł. dóbr hr. Mielżyóski z Pawłowic, Kurnatowski z Poża­

rowa, Zych'iûski z Twardowa, rzecznik Małecki z Wrześni.
HOTEL PARY8KI. Właśc. dóbr Ponikiewski z Wiśniewa, Wichlióski 

z Unii, rolnik Walkowski z Paruszewa, kapiial. Bukowski z Środy, 
kup. Kaphan z Miłosławia.

HOTEL BERLIŃSKI. Kupiec Bamberg z Wittenberga, gorzeiany 
Szmerkowski i insp. gosp. Brzeski z Będlewa, kapitał. Suchorzewski 
z Kcyni, pani Tabernacka z córką z Wrześni, pani Cron z córką 
z Buku.

POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Jânicke z Borowa, pani Wiese

z Sienna, prob. Gniadczyński z 
szna, pani Breunig z Skoków.

Targowej górki, asesor Kleine a Le-

TOladomońci handlowe.
Stów, kupieckie w Poznaniu, dnia 26 lipca.

Żyto: wyżćj, na lip. i iip.-sierp. 31’/,, sierp.-wrześ. 32, wrześ.- 
paź. 82"/,,, paźd.-list 33’,, list.-grud. 33'/, tal. pł. Okowita: mało 
zmiany, ua lip. 14%,„ sierp. 14'/,,, wrześ. 14%, paź. 14%, list 13'%„ 
gru. 13% tal. pł.

Berlin, 25 lipca Pszenica: 100 iuntów w miejscu: 50—60 tal. 
pł. wedle jakości. Żyto: 81—83 funt, w miejscu 36’/,, na lip. 35% 
—36, sierp.-wrze. 35%-36%—35%, wrzo.-paź. 37—%—'/,, paź.-list. 
37%—37%—%, na odstawę wios. 38—% tal. pł. Jęczmień: 17a0 

1200 funt, w miejscu
•wrześ 22%, wrześ.-paź. 

odstawę wiosenną 22s 8 tal. 
pł. Groch: 2250 funt, do gotowania 41—48 tal. pł. Rzep: 25 szefli 
w miejscu 82—90 tal. pł. Olćj rzopiowy: 100 funt, bez beczki 
w miejscu 13% żąd., na lip. 13%, sierp-wrześ. 13%4— ’1 „ wrz.- 
paźd. 13’,,—’.,—",,, paźd.-list. 13%,—%—%, list.-grud. 13’/,—’%,
— ’’/ii, kw.-maj 13”,, % tal. pl. Olćj lniany: 100 funt bez be­
czki w miejscu 14% tal. żąd. Okowita 8000% Trall. w miejscu bez 
beczki 15%s-”/,«, na lip. i lip.-sier 14’%,—, wrz.-paź. 15%,
— %, paźd.-list. 14%,—’/,, list.-grud. 14%, kw.-maj 15%—%, tal. pł. 
Wyp. 3900 cent. żyta.

Szczecin, 25 lipca. Na giełdzie: Pszenica: słabo, 85 funt, 
żółta w miejscu 56—59 nł., 83—85 funt, żółta na lip-sier. 58% żąd, 
sierp.-wrześ. 58%, wrześ.-paźd. 59%—’ ,, paźd.-list. 60, na odstawę

wios. 63'/,—63 tal. pł. Żyto: mało zmiany, 2000 funt 
—’/„ na lip.-sier. 35%—’, „ sierp.-wrześ. 35%, wrze.-pai i 
list. 37—36%«, na odstawę wios. 38',—%-38taL pł. Joc 
funt. pom. w miejscu 33, march. 34 tal. pł. Rzepak o 
szefli w miejscu 89 — 91, 1800 funt na sier.-wrze. 91, wrz.- 
pł. Olćj rzepiowy: trzyma się, w miejscu 12% żąd. 
12%wrz.-paź. 13%,—%%, paźd.-listop. 13% tal. pł. Okt>>. 
w miejscu bez beczki 14” „, na lip., lip.-sier. i sier.-ww 
paź. 14%«, paź.-list. 14%, tal. pł. Zameldowano: 50 węi

Wrocław, 25 lipca. Na targu: piękna śred
sgr.

Pszenica biała 74—76
żółta 70—71

mu 85 

Ä! 70

POSi:.

%
68
44
36
30
58

Żyto 46 -4 i
Jęczmień 37—38
Owies 31—32
Groch 54—57

Rzep: —190—165 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepak zimowy: 214—202—190 sgr. za 150 funt. 
Na giełdzie: żyto: ńiźćj, wyp. 1000 cent, na li; 

34 żąd., sierp.-wrześ 84%—34, wrześ.-paźd. 35%—34%, ■ 
— 34%, list.-grud. 35%, kw -mej 86’/«—36 tal. pł. Psze . 
54, wrześ.-paźd. 36’/,, paźd.-list. 36 tal. żąd. Jęczmie ? 
tal. pł. Owies: na lip. 41 tal. żąd. Rzep: na sierp, v 
żąd. Olćj rzepiowy: słabiej, wyp. 100 cent., w raie 
lip. i lip.-sierp. 12'/,, sierp.-wrześ 12%„ żąd , wrześ.-pt 
pł., paźd.-list. 12’, żąd., list.-grud. 12'%,,, kw.-maj 13 t. 
wita: słabo, w miejscu 14%, pł., na lip. i lip.-sierp. 14%,, 
14’/,, wrześ.-paźd. 14%, żąd., paźd.-listop. 14% pł., kw 
tal. żąd.

Pisarza gospodarczego Marcina Krzyszkow- 
skiego, który służył od św. Jana 1862 roku aż 
do tego czasu 1863 r. u pana Józefa Sikorskiego 
W Jeziorkach, upraszam zgłosić się w interesie 
bardzo ważnym jak najwcześniej do mego 
biura. Koszta, podróży zwrócone mu fcędij 
natychmiast.

Poznań, 26 lipca 1864.
<nrabowsk.i, adwokat,

(2548) Plac Działowy Nr. 10.

Medycyny i chirurgii

Doktor Karmin
rodem z Galicy i, odbywszy 161etnię. 
praktykę lekarską, w Galicyi i Wiedniu, 
od kilku lat osiadł w Cieplicach Cze­
skich fTepfftoJ, gdzie z szauownemi 
gośćmi Polakami konsultacye lekarskie 
w języku ojczystym odbywać może.

Mieszka,
[1933] Miihistrasse zura „hohen Haus.”

Żądanym jest nauczyciel, Polak, do domu 
obywatelskiego, któryby potrafił gruntowne 
udzielać języków łacińskiego, fiancuzkiego i 
niemieckiego, również nauk w szkołach wykła­
danych, oraz prowadzić konwersacyą w fran- 
cuzkim i niemieckim językach i był moralnym. 
Osoba z żądanymi warunkami raczy zgłosić się 
do ekspedycyi Dzień, po informacyę. [2576]

Potrzebna jest Panna, uzdatniona dosko­
nale vz krawiecczyznie, szyciu cienkićj bielizny 
męzkićj i w haftowaniu; znają:a się grunto­
wnie na praniu tak drobnych rzeczy jako tśż 
i bielizny, umiejąca obsłużyć Panią i utrzymać 
w porządku garderobę. Zdolne w tym wzglę­
dzie osoby otrzymają objaśnienie w ekspedy­
cyi Dziennika. [2577]

Znaleziono parg koni gniadych średniego 
wzrostu w niżćj poupisanćm Dominium.

Ościkowo pod Janowcem. [2578J

Handel tówarów kolonialnych i cygar, po­
łożony w jecłnćj z najbardzićj ożywionych części 
miasta Poznania, gdzie publiczność pilska 
przeważa, z eleganckićm wewnętrznem i ze­
wnętrznym urządzeniem, może natychmiast 
lub tćż od 1 październi a r. b. być wydzierża - 
wionym. Bliższych szczegółów udzieli eksped. 
Dzień. Pozn. [2575]

Dominia potrzebujące porządnych i zdat­
nych leśniczego i ogrodnika, zechcą się zgłosić 
do ajenta Krygera, ul. Strzelecka 22. [2580]

Pod Czarnym Orłem na 2giem piętrze jest 
pokój prywatnie do wynajęcia. [2565]

Ekonoma K. Ryckliń- 
skiego uprasza się o natych­
miastowe doniesienie o miejscu 
swego pobytu.

(2572) E. Hychlińnka,

Noróli Britisli & Mcrcantile.
Towarzystwo zabezpieczenia życia i od ognia

w Londynie i Edynburgn,
/, generalną agenturą w Berlinie.

Założone 1809 r.
Kapitał zakładowy........................................... 13,333,000 tal.
Zwiększający się fundusz rezerwowy z r. 1863 14,892,200 „ 
Roczny dochód................................................... 3,315,000 „

Rzeczone Towarzystwo podejmuje każdego rodzaju zabezpieczenia od ognia 
pod warunkami najbardzićj lojslncmi w premiach umiarkowanych i stałych. — 
Rolnictwo i fabryki doznawają szczególnego uwzględnienia, niemniój stara się o bez­
pieczeństwo wierzycieli hipotecznych. Przy zabezpieczeniach na kilka lat 
z zaliczką z góry daje znaczny rabat. Szkody wynikłe z pt żaru załatwia sprawiedliwie 
i szybko. Nadto podejmuj : Towarzystwo zabezpieczenia tak na przygadek życia jak 
i śmierci z udziałem wygranćj i bez niego. Zabezpieczenia rent posagowych dla 
dzieci w stałych ilościach. Regulowanie udziału w wygranej odbywa się według 
zasad korzystnych dla osoby zabezpieczonćj.

Ku udzielaniu ksżdćj pożądanćj wiadomości i pośredniczeniu przy wnioskach zabez­
pieczeń polecają się agenci:

G. Hoefen w Poznaniu,
Sekretarz Thiel w Wrześni,
Sekr. sądu pow. Powałowski w Pleszewie, 
Izydor Friedlaender w Kępnie,
Oton Trachmann w Krotoszynie, 
Oberamtman Lombard w Wołońcu pod 

Kc źminem,
F. Langner w Gostyniu,
J. Jachnert w Rawiczu,
V. Claussen w Lesznie,

tudzież w Poznania agent główny

Fritz Pfaffe w Wschowie,
Majster mularski M. fióhmig w Wolsztynie, 
S. Kntzner w Grodzisku,
F. Bogacki w Szremie,
L. Knrnatowski W Czarnotkach pod Zanie 

mjślem,
J. Walter w Skwierzynie,
L. Meyer w Międzychodzie,
M. Głowiński w Oobornikacb,

A. Kunkel jun.
[2494]

Z powodu zmiany lokalu od 1 października 
r. b. odstawiłem znaczna część towarów moich na 
wyprzedaż.

Ferdynand Schmidt,
dawniej Antoni Schmidt,

[2500] Rynek No. 63.

Młodzieniec uczciwych rodziców, moralnegoj 
prowadzenia, będący już w nauce charskićj, 
a mający zamiar wykształceri i są zupełnego, 
znajdzie odpowiednie zajęcie przy i uchaTsirm
w Samostrzeln pod Naklem.___  (25//:)

Sole melasowe do k 0.
z Kreuznach, Koesen, Rebme, Witiekind, Ko­
łobrzegu, sól morską, także Extrakt z %/ę 
świerkowych i mydło siarkowe do kaJLii 
Akwisgrańskicb, poleca

Jagielski
Apteka pod białym orłem w Ryu;-/ No. 1.

A Irwnrvp bardzo eleganckie po 2 1 T l T- 
rinnaijü dryksdorów za sztukę,
Typowo w najgłówniejszym 
lCIdiye 3 4, 5 i 6 tal. sztuka,

Gwoździki doniczkowe, dK : 5
kwitnących poleca ku przejrzeniu . my e- 
dażbandelnasionikwiatów

A. Fleissiga,
[2579] ______ulica Berlińska No, 13.

Szprycowanie i
z rośliny Platico?

Szprycowanie, fliszka po 25 >
Pigułki, flakon po 1 tal. 10 
Kapsułki vaginales 22'/2 sgr.

Nowe lekarstwo przyrządzone 
wiańskiego drzewa zwanego Maticc 
ko i radykalnie zaniedbane słabośt 
i najuporczywsze rzeźączki. Uży 
karstwa nie zostawia po sobie nigdy % 
cznych następstw, jakiemi są: zwęL : 
i nabrzmienie kiszek. Od chwili pojawieob 
tego środka, najsławniejsi lekarze paryscy 
Cazenave, Puche i Ricord wszelkie is 
karstw swym chorym przepisywać zaprze? 
Szprycowanie zMatico używa się v : 
słabości, a zaś Pigułki w wypadk f 
cznych i zadawnionych, którym ai 1 
Kopajwy, ani Kubebą, ani Saletra r. sny 
siarczanem cynku lub Siarczanen /: 
pobiedz nie było można.

Kapsułki vaginales
z rośliny Marico,

dla kobiet.
brimault i Sp. w %.

Dostać można w Poznaniu w apt 
nera ulica Wrocławska nr 31.

aiu
się

ach
tar­

za*

111».

i]ł

KOKS ÖLKLDY W BEKUNiE. 
dnia 25 lipca

%. łąS&KC I jja»

Papisty preskic. 
P»i/cs. dobro»,... 

rsąd. 1859.,

%
|4%
6

iąiMłS I p»M.

—- 50, 52 konw.
— 54, 55,57,
— 1856............
— pręta. 1856..

Ghiśgi (Rug. skarb.
— Marchii...........

Listy sast. March J3'/S
— Pros Wsflh/..[>%
— Pöjaor............. js’/sl —

— W.Ks.Pü¡ai....í4 : —
—. —- — (£6TOa,S%j —
— --------(SîOS-Ojé —

4
4%
4%
3%
S%

102% 
1063 , 

i 97’/, 
:102% 
102%.; 
125%¡

90%l 
90 ‘ 
89’/«

96 %8 
89%,¡ 

100

Saiąskie...^..
. « ... 
Zack...;

— rest March....
— Fo»or...,.......
— Ks, Pasa. 
— Pr. Ws/iZasb 
— Nadreńsió»..., 
— Saskie-...— 
— Bsiąskie ......

»irapicwà. 
Aasir. ia tau.......

Peí. naced....

3<
4 
4 
4 
4 
4

96%,

97%
99%

84%:

98%,
98%,
96%j
97%
98
98s ?

Auatr. OflJ. 250 U.. 
i.e»y.6pcSy.StiegS
— S — ........

pet, ssiglK
¿'elsk. ebligi skarb

— Cert. A. 330 sŁ
— — B. 200 sl. 
— Lia.s.u.wE.9. 
— Ob. ciik.Ł00z.

Piosi|4se.
Frydrychifler y.,
Lujdory.......... .
Złote, funt cel.... 
Srebra — diro.. 
Saskie bil. kas.... 
Niesa. bankr.......

— płat, w Lipsku
Aastr. bassk......
Polskie bit bank. 
DmK bank, od wok.

80%,

88%,
89
76
91

89

113',
110'/
462

29
99%

99'
87’

99’

63%
70%,

Akty* ¡L8Í»! ieîsa.
BorîiE-Anlieit......
Bi-rlinHafiib........
Beri.- Pocsd.-MagŚ
Beri.-Saesecin......
WrocŁ-Jfreifi.........

— cajnow.,... 
Brzej-NisMe......,
KraHa-Bo^nEiR

— pierwot y]iv

190
,141'
!215
144

i34%; - 

84*-«
583'

{

|% 1 iąd&Mt 1 pi*s.

i Doino-Bsl. Ma??k..h 1 97
Dolno-Sil. kt-L poi. 4 71% —

— pierwot...... i , —
Póin. Pryd.-V,-iih. i —« ! 67%
Górno-Hsi. A. i C. 3%, — 163',!

— Litt R...... . 8',, ». 145%;
OpcLTamcwir...... 4 78
Btaroięr.-Pcęa...... — 100

1 Akeys Uek. i kredyt.
Perl hier, kss.. 4 120'/, _ I
Beri. Tow. kaud.. •1 110% _ 1
Gdański bark prw 4 103%!
Dysk UdMaJ kom 1 — 100%!
Gets bank bitw.. 4 — 99
Eanow. diio------- 4 — 101
Krćiew. diio........ 4 — 104
Lipek. 8tow. kred i 80", — 1
Magd. bnnk. pryv. i 94% - 1
Perser, bank ryctr. 4 95 !
Losu, bank srow. 4 96
Prask, uds. Łapki «’A .. 137 !
iJslssk. Ltow.fcsi<i. 4 «... 105%,!

Akcje urtessysl#». 1
Beri. fab. kól, 4eł. V io»’.,!
Miuerwj Briąsklij i -- 26’/,!
Cołtcurdks......... . 4 370 i
Magd. »8:L;k, esn. i —
OŁIig. s pr»w. f-ierw.
BorL-A&iłslt........ i — 98%,

1’Al«Mi.-*
W fí» W & R

101’/,

Berl.-Haffib .....
— IL Ee....

Beri.-Pocs.-Mag. A
— Litt C..........
— Litt, D.........

Berl.-SBcssscic........
— II. Ee>„... ..

Ketlo-Bogrunia....
— III. Em......

Doino-bri.-March..
— keimen,,......
— — Hi ser..
— — IV SG?..

Pöbt-FiyOAVilh...
Garn.-Sri. Litt. A.

—- Litt. B....... ;
— LR. D............
— Lit. E.........
— Lit S........

Staregr.-Potn......
— U. Ein,.........

KLEB GfläXDY W WEOCLAWJC
dnia 25 lipca.

S’ajsisry i ¡iI«bS$4k.
ihjfc&iy...... .. ..........
Erydiychsdory......
Lujüery...................
Poiskie bil. bar/t..
Aust, bnnknoty ...
Newa Walnta Aus!
Wrocl. ob), niiejsh.

% i fiądanc 1 pl«

—». 100
4% — —

'4 — w—.
— 95

4%,
<’4 — —
4 — 94'.
4 90%, —
4%,
4 — 97
4 — 97
i — 94’
4’A — 101'/
4 —
4 96’
3%„ 85% 6
4 — 96
S% — 83’
4%, — 101%'
4 —
4%,l — 99’

-f ;)»

Poanań. list.
— nowe...
— nowe... 

Listy Rent

sast.ji'/, - I
96%

«... 96

110’/,

— —
—

A —
87#

r4

4
4
4
5 
4 
4

- 96%
Hzląakie lut Zast

— nowe Lit A.
— nowe...........
— Lit B.........
—* Lit. C.......
— Listy Kent 
— Obhg. prow.

Polskie Listy Zast
— nowe Ends.

Obi. skarb..
obLesąsth.hSOOsJ. 
Austr. pcfrye.zna. 
Minerwy akcye....
Ssląski bank.........
i — tow. assek.og.

Akcye Ssląsk. ksl.tai. 
Freiburg................j
— a«,-w. Eml»..

— obi. sprawpier.il
~ H%

GórnoSsi. Lit A.sC'3%,
LitB.

—■ obi s pr. pierw. 
— .......... Lit, Ï)
— ............ Lit. E

OpoL Tarn...........
Koilu-BoguKiiii...

?
3%,

4

/«
93%l

101%;
101%,

*100',

99% -- 
79%,1 -

70%
27%,

135% -

S6%,

145’
163",

95’/«

84
78
58’

i » fe i "Z'VaWafliMB i ' ggęioftkan.1 L a d w i k a Morsbaehaw Posnan.%.

— obLgpr. pierw.
Listy säst gab no w. 

e kup. w. austr. — }
Listy BMt.g&L8tar. 

kup. w mon. kr.
KüRS fiTOW.KUP.w 

dnia 26 lipc.
Posil List, Zast..
— nowe........... .....
— nowe.................

Posn. list Rent..
— akc. bank.prow
— obL prow......
— obligacye pow
— obL sneLObry
— obligi pcw.....
— obL miej ILEm 

Pruak. obi. skar..
poty, skarb... 
dóbr, 
poi. S!

poi. s prein. 
82. list Zast.........
Zach. Pruak.
Polskie.....................
Górno-siLakc. k.i

obLspr.pier.E 
Star-Posn. ak. k.ł. 
Polskie banknoty.. 
Zagranicane bank.

4%, - Î -

78
taro.

¿%ł
- - 95%

5 : 
5
5 S 
4%,
4 j
•?

SA

•i"
â%i

’id

- ii*'1
~ F€i 

97 ! -

sprawpier.il

	‎J:\DO WPUSZCZENIA\DP 1864-2\07\170\0103.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\DP 1864-2\07\170\0104.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\DP 1864-2\07\170\0105.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\DP 1864-2\07\170\0106.tif‎

